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PO CZTEROLETNIEJ 
SŁUŻBIE.

Lwów tę przedziwną moc w so*
le> że ludzi obcych, niezwiązanych z 

ani urodzeniem ani życiem, jed* 
nak wiąże do siebie węzłami tak sil- 
netni, jak gdyby swych synów rodzo­
nych. Ą ma w sobie i ten urok, że ci, 
co parę choćby tu przeżyli, serce 
swoje całe i całą swoją istotę radziby 
miastu temu staremu, serca, tradycyj i 
sentymentu pełnemu, poświęcić. TaW 

' i z panem Wacławem Drojanow- 
skim, który przez cztery lata dobrze 
s‘użąc miastu, jako jego prezydent,

ni temu kilka pożegnał się ze Lwo* 
Wem, by iść na inną służbę, dla Pań* 
stwa.

Gdy się chce rozważyć, czem był 
Ustępujący prezydent dla naszego mia­
sta, zdać sobie trzeba sprawę z sytua* 
cji, w jakie sprawował swe włodarz 
stwo. Były to czasy ciężkie; nietylko 
dla Lwowa, lecz i dla całego kraju, 
dla całego świata. Kurczenie się do­
brobytu, kurczenie się możliwości roz­
wojowych, niebywale od niepamięt­
nych czasów zubożenie wszystkich 
warstw ludności zawisło nad światem. 
Zaciążyć musiało i nad naszem mia* 
stem. Nie było danem tedy prezydent 
to-wi Drojanowskiemu korzystać z ta­
nich i łatwych osiągnięć i tryumfów. 
Te cztery lata jego prezydentury były 
jednem pasmem ustawicznych trosk, 
*valk, zmagań z piętrzącemi się na każ 
Uym kroku trudnościami i przeciwno* 
ściam:, które spływały na miasto z 
dalekiego świata.

Nie żałował jednak troski; niestru* 
dzony był w swych wysiłkach, nie- 
zmpr>1owany w pięciu się do celu, ja­
ki sobie dla dobra miasta postawił. 
Mimo ciężkich warunków bytu miasto 
nie cofało się w swoim rozwoju a szło 
E p iz o d  — może nie w tern tempie, 
Ukieby było możliwe w  innych cza­
sach - ale szło na wszystkich odcin* 
Lach swego życia. Usprawniono i zre* 
° rga*'izowano administrację zarządu 
ndasta; czyniono inwestycje w miej­
skich zakładach; zniszczone jezdnie i 
chodnik. pin,- ywaiy się no'.vcmi na: 
w,errchmami. Na 'wowsknn ratuszu 
Pełne zrozumienie znajdowała zawrze 
każda raw.i kulturaina: teatr czy ja­
kiekolwiek inne przedsięwzięcie nau­
kowe, literackie. Z lwowskiego ratu­
sza szły inspiracje w kierunku wszel­
kich form opieki społecznej i pomocy 
dla najbiedniejszych. Mimo wielkich 
ciężarów, które ciążą na majątku mia­
sta, mimo gwałtownego zmniejszania 
się dochodów przy równoczesnym 
wzroście potrzeb, umiał pan Droja* 
nowski utrzymać w niezachwianej rów 
nowadze finanse Lwowa.

Potrafił dostosować swe prace do 
atmosfery miasta, do jego starej do* 
stojnej kultury, do jego ducha i chara; 
kteru. Potrafił skupić wokół siebie we 
wzajemnem zrozumieniu i we wzajem­
nej współpracy wszystkich pracowni­
ków zarządu miasta. Potrafił z nich 
stworzyć zgrany komplet, ochotnie 
współpracujący z nim we wszystklich 
przedsięwzięciach.

Dlategoto szczere były słowa poże­
gnania, które w vpo-wiedział Lwów w 
chwili rozstania się. Żegnano czlowie* 
ka o niepospolitych wartościach urny* 
siu, woli i charakteru.

Traci Lwów wraz z ustępującym pre 
-ydentem jeszcze jednego drogiego so- 
hie człowieka. Traci współczującą, o 
zawsze lito.ściwem sercu panią Barba* 
rę Drojanowską. Ona to zbudowała 
sobie w sercach społeczeństwa lwów*

Niemcy nie przyjmą zaleceń 4-ch mocarstw.
Londyn. 23. 3, (P. A. T.) Kores­

pondent berliński „Sunday Times‘‘ u; 
waża za rzecz pewną, że odpowiedź 
niemiecka będzie bezkompromisowo 
odmowna. Kanclerz Hitler ma być o* 
sobiście urażony propozycjami sygna* 
tarjuszy paktu reńskiego. W  kołach 
urzędowych niemieckich określają Dro 
pozycje te, jako nową próbę upoko* 
rżenia Niemiec, mimo, iż tyle razy 
Hitler podkreślał stanowczo, że nie

dopuści więcej do żadnych ograniczeń 
suwerenności Niemiec.

Korespondent oświadcza na pod­
stawie wiadomości ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że odpowiedź nie­
miecka utrzymana będzie w bardzo 
ostrym tonie. O ile współpraca niemie 
cka jest pożądana, to strona przeciwna 
winna sama poazynić odpowiednie 
propozycje. W  przeciwnym wypadku 
Niemcy wybiorą drogę izolacji.

Francja też niezadowolona.
Paryż. 23. 3. (P. A. T.) W ystą­

pienie min. Becka na prywatnem po­
siedzeniu Rady Ligi, jak również i 
rozmowy polskiego ministra spraw za 
granicznych z ambasadorem von Rib- 
bentropem i min. Paul Bouncourem są 
obszernie kjomentow an t na łamach pra 
sy francuskiej, która przeważnie nie 
tai swego niezadowolenia z powodu 
uchwał, powziętych na zebraniu państw 
neutralnych.

Korespondent „Le Jour" Pobers pi­
sze, że min. Beck w czasie rozmowy 
z Paul Boncourem miał oświadczyć, 
że byłoby trudno Radzie Ligi N aro­
dów wziąć za podstawę debatv art. 1 
paktu, gdyż poglądy między Francją,

Anglia, Wiochami i Belgją były rezui* 
tatami rokowań, prowadzonych poza 
iiadą Ligi, niezależnie od akcji, jaką 
możnaby podjąć na zasadzie paktu 
l igi. Min. Paul Boncour w odpowie;

dzi na to miał udzielić min. Beckowi 
zapewnień i wyjaśnić, że nie leży by* 
najmniej w zamiarze Anglji, Francji 
ani Belgji wszczynać debaty na Ra* 
ozie na temat poszczególnych części 
projektu, opracowanego przez te pań­
stwa.

Jak donosi korespondent „Figaro" 
Uonnadieu PauLBoncour miał zapew* 
nić min. Becka o konieczności współ* 

I nracv oomiedzy Francją a Polską, lest 
j jednak pewnem, że poglądy obu 
j państw w danym wypadku nie są zgo* 

dne. Min. Beck wypowiada się za za= 
stosowaniem przez Ligę Narodów ia* 
nej procedury n ii Francja. Jego po­
glądy podziela zresztą wielu członków 
Rady, a mianowicie Anglja oraz Da* 
nja i Hiszpania, jako przedstawicielki 
państw neutralnych.

Niemcy nie pójdą na żadne
kompromisy.

Berlin. z3. 3. (P. A. T.) Kam
clerz Hitler wygłosił w olbrzymiej 
Jahrhunderthalle we Wrocławiu szó* 
stą skolei mowę wyborczą w obecno* 
ści 40.000 zebranych.

Tak jak dotychczas — mówił kan*

W łosi zbom bardow ali
miasto Dżidżiga.

Paryż. 23 marca. (PAT.) Agencja i bu głównego nie było w mieście pod* 
Havasa donosi z Addis*Abeby: 19*cit ! czas bombardowania, 
samolotów włoskich bombardowało ' Havas donosi z Addds-Abeby: rząd 
dziś w ciągu godziny miasto Dżidżi* i a-bisyński polecił posłowi w Paryżu 
ga. Zrzucono przeszło tysiąc bomb. 1 Wo]de*Mariani, aby poinformował
Liczba ofiar jest dość znaczna. Wsku* 
tek bombardowania ucierpiał ambu* 
ians abisynski oraz kilka sklepów, na* 
lezących do europejczyków.

Przypuszczają tu, że celem bombar* 
dowania było zniszczenie główne} 
kwatery rasa Nasibu, lecz — jak się 
okazało — ani rasa Nasibu, ani szta*

się o poglądach rządu francuskiego 
na sprawę przerwania działań wojen 
nych.

Londyn. 23. 3. (FAT.) Agencja Reu* 
tera donosi z Adctis*Abeby, że Dzi* 
dziga została dziś zrana ponownie 
zbombardowana.

W zm ocnienie p rzyja źn i
włosko-węgiersko-austrjackiej.

Rzym. 23. 3. (PAT.) Mussolini po­
dejmował wczoraj wieczorem w pała­
cu weneckim obiadem delegację wę­
gierską i austrjacką. W  obiedzie tym 
prócz członków rządu i dygnitarzy 
faszystowskich, wzięły udział w kom* 
plecie obydwie delegacje: węgierska i 
austrjackła.

Podczas obiadu Mussolini wygłosił 
przemówienie, w ktorem m. in. powie­
dział: od czasu podpisania układów 
rzymskich, minęły dwa lata. W  obec­
nej atmosferze europejskiej jest to 
przeciąg czasu wystarczający do stwier 
dzenia w świetle faktów istotnych war 
tości linji politycznej. Podczas rozmów

w ciągu ostatnich dni mogliśmy stwier 
dzjć zadawalające rezultaty, osiągnię* 
te w dziedzinie politycznej, gospodar* 
czej i kulturalnej, dzięki wytycznym 
protokołów rzymskich. Mussolini o* 
świadczył, iż zamiarem trzech państw 
jest wzmocnienie w sposób stały pod­
staw układu w celu stworzenia bar­
dziej ścisłych i trwałych węzłów łą* 
czących Włochy, W ęgry .i Austrję.

Rycerski i konkretny dowód przy­
jaźni — powiedział Mussolini, jaki 
Austrja i W ęgry dały Włochom w 
oklolicznościach szczególniej trudnych, 
nie będzie zapomniany ani przez rząd, 
ani przez naród włoski.

skiego, trwałą wdzięczność. Jej dzie­
łem i zasługą jest stworzenie we Lwo­
wie gęsto rozbudowanej sieci ognisk 
opieki nad dzieckiem, które w liczbie 
kilkudzi esięciu rozsiane są po całem 
mieście, promieniując dokoła swym 
błogosławionym wpływem. Nie było 
dosłownie w  ciągu tych kilkiu ostar- 
nich lat jednej dobroczynnej impre*

j zy, w której nie wzięłaby udziału mai* 
. żonka prezydenta miasta. Gdzie tr.ze- 
! ba było otrzeć łzy, gdzie złagodzić nę* 
! azę, tam spieszyła zawsze ofiarna, za* 

wsze pclna poświęcenia. Ludzie bie­
dni i dzieci tracą z nią prawdziwą ma­
tkę i opiekunkę. Szczery żal budzi w  
sercach wszystkich świadomość, że 
opuszcza nasze miasto. A l.

clerz Hitler —1 postępować będę na 
-przyszłość zgodnie z honorem, nie zga 
dzając się na kompromisy. Niema 
ustroju równie silnego i zorganizowa* 
nego, jak obecny ustrój niemiecki. 
Nie rządzę przy pomocy bagnetów, 
lecz opieram się na większości polity­
cznej, najsilniejszej, jaką sobie wogóle 
można wyobrazić.

Starałem się zrehabilitować Niemcy 
przed światem, a to nie było zgoła 
łatwe. Jestem odpowiedzialny nietyl­
ko przed obecnem pokoleniem, ale i 
przed przeszłością, a zwłaszcza przed 
przyszłością. Wolność i honor Nie­
miec nie mogą przynieść żadnej szko­
dy  innym narodom.

W  ciągu ubiegłych trzech lat naro* 
dowi socjaliści starali się usunąć to, co 
było nie do zniesienia i żadnego po* 
niżenia Niemiec więcej nie zniosą. Od 
nosimy wrażenie — a mają je również 
inne narody — że żyjemy w okresie 
przemiany świata. Muszą między na* 
rodami zapanować nowe stosunki nie 
mające nic wspólnego z tem co było  
dawniej i pnzez co życie stawało się 
nieznośne.

Wersal nie jest ikamieniem węgiel­
nym nowego porządku rzeczy. Jest 
to kamień, zamykający trumnę prze­
szłości. Podstawy polityczne, moralne 
i gospodarcze jednego z traktatów są 
naruszone przez jedno z państw. 
Niemcy wyciągnęły z tego nieodzow­
ne konsekwencje. Przywróciliśmy su­
werenność militarną na całym obsza* 
rze Rzeszy. (Burzliwe oklaski.)

Czy — zapytał kanclerz — stworze* 
nie nowego porządku rzeczy, a miano* 
wicie przywrócenie sobie przez Niem* 
cy suwerenności, oznacza groźbę pod 
adresem jakiegoś narodu? Uważa­
my, ze najelementarniejśzą podstawą 
stosunków międzynarodowych jest 
umożliwienie każdemu narodowi ży­
cia, odpowiedniego do jego życzeń. 
Niemcy nikomu nie grożą i niczego 
nie żądają oprócz uznania ich suweren 
noci. Nie jest to opinja jednego tylko 
człowieka, k tóry nazywa się Adolfem 
Hitlerem, lecz opinja całego narodu 
niemieckiego.

W  dalszym ciągu Hitler oświadczył:
sposób 

nowego
porządku rzeczy. Nie chcę‘żadnych 
gestów, chcą 25 lat pokoju dla Emo*
py-

Usiłowałem przedstawić w 
możliwie prosty koncepcję
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rEATR WIELKL
Poniedziałek  god:

Poniedziałek
Fel iksa  m.

Jutro: G ab rje la  a rch .  
W schód  s ło ń c a  5’33 
Z a c h ó d  „ 17’54

20 „Bał w S a v o y u “ .
W to r e k  godz.. 20 „K siądz  M arek " .
Ś ro d a  godz .  20 „Bal w S a v o y u “ .

TEATR ROZM AITOŚCI.
P o n ie d z ia łe k  god z .  20 „T ra f ik a  pan i  ge­

ne ra ło w e j" .
W to r e k  tea tr  n ieczynny .
Ś ro d a  tea t r  n ieczynny .

KINOTEATRY
A P O L L O :  „ C za rn e  róże" z LUjaną H a r -  

vey.
C H I M E R A :  „ Z ło to w ło sy  b rz d ąc "  z Shir* 

ley T em p ie .
C O L O S S E U M :  „Ś lu b y  u łańsk ie"  film,

. .Parada  lo tn ik ó w "  rewja.
K O P E R N I K :  „Pepi"  o raz  gro teska.  
M A R Y S I E Ń K A :  „Szir  hasz ir im " o raz  

„Ziem ia ob iecana '
- M U Z A :  ,.E p izo d " .

P A Ł A C E :  „ D a w id  Copperffield" Fredd ie  
B a r th o lo m ew , M a u re e n  O S u l l i v a n ,  M ad g e  
Ev.ans, Barrymiore.

P A N :  „Jego  wielka miłość" z S. J a r a ­
czem.

P A X :  . .M alow ana  zas łona"  z G re tą  G ar-  
b o  i gro teska.

R A J :  „S p rz ed a n y  głos" z J. Schm idtem. 
S T Y L O W Y :  „B urza  n a d  św iatem " o raz  

rewja.
S W IT .  .,42 ulica" i „S k ra d z io n o  c z ło ­

w ieka" .
T O N -  Z b ie g  z j a w y " .
U C I E C H A :  „G ra  o kobie tę" .

— T ea tr  • W ie lk i.  Dziś w T eatrze  
Wielkm-, ope re tk a  A b ra h am a  ..Bal w Sa- 
v o y u " .  W roli M a g d a le n y  w ys tąp i ,  po  po? 
wroc ic  d ą  _ J ro w iż  n Janina KułczvcT<a. 
N a d t o  w y s t ę p  p. K. ■■D .m b o w sk ieg o  W 
ro lach  g łów nych  ap .-  W il ińska  |aśk:cw;cz.  
W ięckow sk i

Ju t ro  „Ksiądz  M arek" .
— T e a t r  R ozm aitości .  D ziś  o 8 w. k o ­

m ed ia  Bus*Feketcgo „T ra f ik a  Pan i  Generałom 
w ej“ , k tó ra  po  sukcesach  na  scenach  zagra* 
n ic z n y rh  po lsk ich ,  zb ie ra  z as łu żo n e  lau ry  
i w e  Lwowie .

K O M JN iK A T Y .

W obronie Polaków na Śląsku
Cieszyńskim.

W  dniu 21 b. m. odbyło się w  sali 
posiedzeń Urzędu wojewódzkiego we 
Lwowie zebranie sfer obywatelskich, 
na  które przybyli ■ przedstawiciele 
władz, urzędów, duchowieństwa, samo 
rządu, stowarzyszeń, związków itp. — 
zwołane przez p. W ojewodę w celu 
stworzenia Wojewódzkiego Komitetu 
Propagandy Tygodnia Polskiego 
Związku Zachodniego, który ma się 
odbyć we Lwowie w dniach od 30-go 
marca do 6*go kwietnia b. r.

Zebranie otworzył w zastępstwie 
p. W ojew ody p. naczelnik Wydziału 
Pracy i Opieki społ. dr. Szkodziński, 
poczem inż. Stefan Dażwańskli, prezes 
obwodu Ziem połudn.*wsch. Polskie* 
go Związku Zachodniego ,we Lwowie 
przedstawił zebranym cel tygodnia 
który w roku bież. odbędzie się pod 
protektoratem P. Prezydenta Rzplitej 
i ma za zadanie jaknajszerszą propa­
gandę zagadnień śląskich.

N a wniosek naczelnika dr. Szko- 
dzińskiego wszyscy zebrani uznali się 
za wojewódzki Komitet obywatelski 
i wybrali jednogłośnie komitet bono* 
rowy: przewodniczący Władysław
Bdina-Prażmowskli. wojewoda lwow­
ski, członkowie: ks. Barda, biskup
ordyn. przemyski, obrz. rzk.dkat., prof.

dr. Czeikanowski rektor U. J. K., gen. 
dyw. Fabrycy, inspektor armji, Ga* 
domski Jerzy, kurator Okr. Szk). Lw., 
prof. dr. Janowski, rek tor Akademji 
medycyny weter., prof. dr. Korowicz, 
rektor Wyższej Sz. H. Z., gen. bryg. 
inż Litwinowicz dca O. K. IV.. dr. 
Ostrowski wiceprezydent m. Lwowa, 
prof. dr. Nadolski, rektor Politechniki 
ks. dr. Teodorowicz, arcyb. Metr. 
lwowśkli, dr. Zbrowski, prezes Sądu 
apel. we Lwowie.

Ponadto wybrano obszerny kbmitet 
wykonawczy z przewodniczącym inż. 
Dażwańskim, prezesem zarządu Obwo 
du Pol. Zrwi. Zachodniego we Lwowie, 
oraz komisję rewizyjną pod przewód* 
niewem dyr. Błahy Alfreda.

Nowy budżet m. Lwowa.
Ja k  w ia d o m o  b u d ż e t m. L w ow a na ro k  

1936/37 n ie  z o s ta ł  z a ła tw io n y , g o sp o d a rk a  
m iasta  p ro w a d z o n a  b ęd z ie  w  k w ie tn iu  br. 
ija p o d s ta w ie  p ro w iz o rju m  b u d ż e to w e g o .

Z a rz ą d  m . L w ow a p rz y s tęp u je  o b ecn ie  
d o  z a ła tw ien ia  sp ra w  b u d ż e to w y c h . Pierw* 
sze p o sied zen ie  M ag is tra tu  d la  za ła tw ien i?  
b u d ż e tu  o d b ę d z ie  się  w e w to re k  d n ia  24 
bm . M a g is tra t o d b ę d z ie  zap ew n e  trz y  po* 
sied zen ia  b u d ż e to w e  w  b ieżącym  ty g o d n iu  
d la  p rz y g o to w an ia  b u d ż e tu , k tó ry  p rz ęd ło  
żony.^ b ęd zie  n a s tęp n ie  k o m is ji b u d ż e to w e j. 
N o w y  b u d ż e t m. Lw ow a zo stan ie  o b n iż o ­
n y  o k w o tę  o k o ło  miljion z ło tych  i w y ­
niesie o k o ło  16 m il jo n ó w  zło tych po s t ro ­
nie w y d a tk ó w  i  d o c h o d ó w .

N a le ż y  sp o d z iew ać  się, żc p ierw sze  po* 
siedzenie  komisji  b u d ż e to w e j  nas tąp i  w 
po n ied z ia łek  30 marca.  W  .skład komisji  
b u d ż e to w e j  w ch o d z i  cala Sekcja II. (finan* 
sow a) i p o  czterech d e leg a tó w  z każdej  
kom is ji  oraz  członkow ie  prczydj.uńi m ia­
sta. W  sk ład  komisji  b u d że to w e j  w ch o d z i  
razem o k o ło  30 osób.  a więc p raw ie  p o ­
łow a zespołu  R a d y  miejskiej.  Pos iedzen ia  
komisji  b u d ż e to w e j  t rw ać  b ę d ą  z p rz e rw a ­
mi spowiodu świąt p rzee  ki lka  tygodn ;  i 
zakończą  się po  20 kwietnia .

Wołanie o motoryzacje kraju.
W szyscy  w iedzą  o tem  d o b rz e  żc wspa* 

n ia ly  rozw ój  m o to ryzac j i  u o b u  naszych 
.- ą s iad ó w  w Niem czech  i Sow ie tach  doko* 
n a n y  został  z in ic ja tywy.  p rzy  p o p a rc iu  
i n iem al na  rozkaz  o d n o śn y c h  czynn ików  
rz ąd o w y ch .  O b y w a te lo w i  n iem ieck iem u d a ­
n o  m ożność  zakup ien ia  tan iego  i t rw a łeg o  
p o ja z d u  m ech an icznego ,  a p o n a d to  oto-

W s z ę i z i e  na 
l iczba s a m o ch o d ó w

b w w i  n r
Z T E A T R U  W IE L K IE G O .

czono  go op ieką  i o d d a n o  do  dysp o zy c ji  
znakom ite  . d rogi .  U  nas m oto ryzac ja  zc- 
szia na drogę  dcm oto ryzac ji .  
święcie w zras ta  ciągle 
i m otocykli ,  j ed y n ie  ty lk o  u n as  jest ich 
coraz  mniej.  N iezw y k le  c h a r a k te r y s ty c e  
nem jest, żc 
m otoiwkli  i

Poem at  d ram a ty c z n y  Ju l jusza  Słowackiego. R eżyser ja  E d m u n d a  W iercińsk iego ,  d e k o ­
racje A n d r z e ja  P ronaszk i ,  i lus tracja  m uzy  czna J a k ó b a  M u n d a .

N ie  p ie rw szy  już  raz w tym  sezonie  m o ­
gę p rzedstaw ien ie  określić  p ros to ,  a n a jd o ­
kładnie j  ja k o  — zwycięstwio tea tru  nad

— U czczen ie  pamięci śp. prof .  Za  
k rzew sk ieg o . W  piątek  dn .  20 bm. o godz. 
lM-tei, o d b y ło  się w lo k a lu  Sem inar jum  
H is to r j i  Polski U .  J. K uroczyste  p o s ie d ze ­
nie L w ow sk iego  O d d z ;a lu  Polskiego Towa- 
rzystwa H is ió ry c z n tg o ,  pośw ięcone  pamięci  
P rof ,  St. Zakrzew sk iego  Prezesa 7. j r z ą d n  
G łó w n e g o  i Z a rz a d u  Lwosyskiego O d d z i a ­
łu  P. T  H Z eb ran ie  zagaił Ks p ro t  Dr 
\. U m ińsk i ,  w iceprezes O d d z ia łu  poczem 
p rzem ó w ien ia  pośw ięcone  pamięci Z m ar łeg o  
wygłosil i  prof .  dr. Lcmpicki S tan is ław  i 
d o i  dr G ę b a ro w ic z  M i A i y s ł a w .  W  pos:c* 
d zen iu  wzięła udz ia ł  Z o n a  ś p o ro f  Z a ­
krzew sk iego  z córkam i,  K u ra to r  G ad o m sk i .  
N acze ln ik  K w aśniewski  imieniem Pana  Wo* 
jew-ody D yr .  Bernacki,  p ro f  H a n d e l s m a n  
- W arszaw y  i l iczne g ro n o  p r o fe s o ró w  o- 
rn-  - Z e n k ó w  P. T. PI.

— W y staw a  z b io ro w a  o b ra z ó w  S ta ­
n isław a  K ra m arc zy k a  o tw arta  jest co* 
dz ienn ie  o d  g o d z in y  10-tej d o  lo*W.i 
w lo k a lu  Lw ow sk iego  Z aw o d o w e g o  
Z w iąz k u  A r ty s tó w  P la s ty k ó w  p rz y  ulicy 
D z ied u szy ck ich  1, 1. p. W y s taw a  o b e jm uje  
k o m p o zy c je  f iguralne ,  po r t re ty ,  m ar tw e  n a ­
tu ry ,  o raz  pe jzaże  z Krzemieńca.

— L w o w sk ie  S ta ro s tw o  G ro d z k ie  
p r z y p o m in a  w szys tk im  k u p c o m  i p rz e d ­
sięb io rcom , ze  w niedz ie lę  pa lm o w ą ,  dn ia  

■5 kw ie tn ia  b. r. sk lepy  wsze lk iego ro d z a ju  | 
m eg ą  być  o tw ar te  w g o d z in ach  o d  13 do 
18 zaś w czasie od  6 d o  10 kwie tn ia  b. r. 
włącznie ,  sk lepy  m ogą być  o tw ar te  do  g o ­
dz in y  21<ej

— P ó łk o lo n je  le tn ie . Miejski Kom ite t  
O p iek i  P o zaszk o ln e j  wc Lwowie  zgo d n ie  
z życzen iem  U r z ę d u  W o je w ó d z k ie g o  przy 
s tępu je  do  z o rg an izo w an ia  p ó łk o lo n i j  le ­
tn ich  d la  dzieci r o d - i c ó w  b e z ro b o tn y c h  na 
terenie  miiasta Lwowa. W  z w iąz k u  z po* 
wyższem  K om ite t  p ros i  wszystkie  organi* 
zacje  i T o w a rz y s tw a  u rządza jące  pó lk  >lo- 
nie  o p o d a n ie  w  b iu rze  K om ite tu  ul. C h o -  
rr .żczyzny 22, II. p. w  term inie  do  dnia 13 
kw ie tn ia  b r .  1) d o k ła d n e g o  w y k a zu  dz ie ­
ci, k tó re  mają być  um ieszczone  na pólko* 
Ionjach, 2) miejsce, w k tó rcm  m ia ły b y  być 
u r z ą d z o n e  p ó łk o lo n je  na  te ren ie  miasta 
Lwowa,. 3) d o k ła d n y  p re l im in a rz  docho* 
d ó w  i p rz y ch o d ó w .

— 58*me w aln e  zg ro m a d ze n ie  cz ło n k ó w  
P o lsk ieg o  T o w a rz y stw a  P o l i te chn icznego  
wc Lwowie o d b ę d z ie  się we śro d ę ,  dnia 
25-go bm. o godz .  17-tcj a w razie k o m ­
pletu  o godz .  lS*tej w lo k a lu  rowaw.y* 
stwa p rz y  ul.  Z im o ro w icza  9.

— M sza  św. za duszę  śp. M ar j i  S o ł ty ­
sowej zostan ie  o d p ra w io n a  24 bm. w k o ś ­
ciele św. M ik o la ia  o godz .  9 rano

KRONIKĄ MIEJSKA.
P o lsk ie  T o w . T a trza ń sk ie  O d d z ia ł  wc 

Lwowie  u rząd za  wc ś r o j ę  25 bm. o godz. 
19-tci w lo k a lu  w ła sn y m  p rz y  ul.  A k ad e*  
mickiej 23 h e rb a tk ę  to w a rzy sk ą ,  w czasie 
której  p. G . Syniew ski  w ygłos i  o d c z y t  pt.  
„Święto P ru tu " .  O d c z y t  będzie  i lustrnwa* 
n y  80-ma ry su n k a m i  w lasncm i p re legen ta .

S p rzed aż  k o n i w o jsk o w y ch . D n ia  3-go 
kwietnia  b r .  o g o d z  8.30 n a  T a rg o w ic y

tekstem literackim. T ea tr  usuw a  nicmożli  
wości, p rze inacza ,  a w p rze in aczen iu  u* 
szlachetn ia.  T a k  b y ło  już  z II. ak tem  „ W y  
Zwolenia",  ta k  b y ło  z „Peer  G y n t c m " ; t e ­
raz z n ó w  realizacja  „Księdza  M a rk a"  w 
zw ar tą  fo rm ę tea t ra ln ą .

Jeśli w a ru n k iem  d o skona łośc i  jest waika.  
d o sk o n a ło ść  tea t ru  w yn ika  n ic ty lko  z u- 
tnrezek fo rm aln y ch .  R odz i  ją  — i to b o ­
da jże  p rzed ew szy s tk iem  — starcie z tek*
stem o d tw a rz a n y m  na scenie. T ak  .zawsze 
jest na  scenie d u ż eg o  rozm iaru .  A m b i tn y  
tekst chętn ie  ro z sad z a  ra m y  sceny, ainbi* 
tny  t ea t r  n ie ła tw o  ulega d y re k ty w o m  t e k ­
stu. O k rz y c z a n o  to ju ż  w  sw oim  czasie 
jako  sam o w o lę  reżyserów , jak o  b ru ta ln y  
eksperym en t.  ale trwiożliwy k rz y k  Z. A. 
D ó o w có w  nie p o sz e d ł  w p o ko len ia .  W
sztuce częściej niż w po lityce  p rzew aża
racja siły, jest  to  bow iem  siła jakości i 
wartości.  Z w yc iężyć  może a lb o  d o sk o n a ły  
tekst a lbo  d o sk o n a ły  reżyser.  Czasem  zwy 
ciężą mistrz  mistrza.

Inscenizacja  „K siędza  M a rk a"  całkiem 
słusznie  — s tw arza jąc  ksz ta ł t  sceniczny
tego  u tw o ru  — d o k o n a ła  p e w n y ch  sk re ­
śleń tek s tu  i u p roszczeń  sy tuacy jnych .  
D ram at  ten w  postaci pierwiotncj. n a p is a ­
nej nie  może b y ć  in te rp re to w a n y  doslo* 
wnie. Ja k o  ga tu n ek  a r ty s ty czn y  reprezen* 
tuje  on  realizm e k sp resy jn y  i t r u d n o  nie 
zwrócić  uw agi na  to ,  że w ogó le  jest to 
u tw ó r  ty p o w o  ek sp res jon is tyczny ,  choć o 
tyle d z ie s ią tk ó w  la t  o d  eksp res jo n izm u  
u zn an e g o  wcześnie jszy .  Sty l  „Księdza  M a r ­
ka" n a z w a łb y m  — real izm em  c u d u  i g w a ł ­
townośc i  i to  ok reś len ie  w y d a je  mi się tu 
na jw łaściwsze.

Z m ia n y  in scen izacy jne  są z resz tą  n ie ­
zby t  wielkie. S k re ś lo n o  ło kciow e  t y r a d y  
ba ro k o w e ,  akcję u ję to  w 5 odsłon ,  te ren y  
jej wreszcie sprowadzoniD d o  j ed n eg o .  T u  
zresztą sta jem y z n o w u  w o b e c  stałej pro* 
naszkow ej k oncepc ji  lo k a l izo w an ia  dra* 
m atu  ro m an ty czn eg o .  Za  k o n c ep c ją  tą s to ­
ją t a k  zasadnicze  rację a r ty s tyczne  (nie 
m ów iąc  ju ż  o id eo w y ch ! ) ,  że o d p a d a  tu  
za rzu t  m-onotonji. R ozm ieszczen ie  całej 
akcji , Księdza  M ark a"  p o d  sp ię trzonym  
fan tas tycznem i schodam i i z ak o ń c zo n y m  
basz tą  i k rzyżem  m asyw em  B aru  sk o n cen ­
t ro w a ło  jej n ied u ż ą  spoistość  i pozw ala ło  
zapom nieć  o lu źn y m  zw iązk u  a k tu  f l l-cgo  
z I*ym i II*im. O lb rz y m i  cze rw ony  księ­
życ n a w iąz y w a ł  d o  inscenizacji  ..Snu s icbr-  
nego Salom ei"  — z p rz ed  lat k i lk u .  Szczę­
śliwie ro z w iąz an o  sp raw ę  świateł,  różno-

s t r o m r e  i n iereal is tycznie  (s reb rne ,  księży* 
cowe z lewej d la  J u d y ty ,  cze rw one  z g ó ry  
dla K ossakow skiego .  b ialc  d la  M a rk a) .

| T y lk o  ta k  m ożna  in te rp re to w a ć  na dzi* 
siejszej scenie ko lo row ą ,  -i św ietlistą  wizyj-  
ność  d ra m a tó w  Słowackiego.

Ja k o  koncepc ja  id eo w a  jest  „K siądz  M a ­
rek" k ro n ik ą  n a ro d z in  sza lu  m esjańskiego. 
Scena pe łn a  jes t  cudu,  lu d z ie  — opętan i  
Przez  d e m o n y  czy siły Boże. Z w łaszcza  
karm eli ta  M a rek  i Ju d y ta  — k o n d u k to r y  
jakichś zaz icm skich  y y ła d p w a ń .  „N ajśw ię ­
tsza P a n n o  M a ry jo !  Każ, n iech mi pióru* 
ny  biią , p roszę  o sa lwę o b ło k ó w  — i 
g rz m o ty  — m-odli się ks iądz  M arek ,  b y
po tem  z a w j l a ć :  . śm iem  spo jrzeć  ku  Panu 
ogniście  — i zaw ołać  nań  o sprawiedli*
wość". C ó rk a  rab ina ,  J u d y ta  grozi w o ­
dzow i M o sk a l i :  „Ja m u w ojsko  p o łam ię  — 
spalę lu d  jak  b ły sk aw ica !"  Z e tk n ię ty  z me­
sjaszami sił d o b r y c h  -i złych, żyw y  czło­
wiek, K ossakow ski  p y ta  Ju d y tę  ze zgro* 
zą: „ W  jak ie j  ty  ży jesz  krain ie,  że o tru* 
pach zawsze g a d asz? "  A tm o sfe ra  nasiąka
ducham i,  staje  się z acza ro w an a  i święta 
Tak?n in te rp re tac ja  m o m e n tu  h is to rycznego  
o trzym ała  o d  reżyse ra  W ierc ińsk iego  pla- \ sta. D o  au to m o b i l i  o so b o w y ch  i a u to d o r o

■spadek l iczby  s a m o c h o d ó w  -i 
:o b r . rd jo  p o w a żn y ,  b o  prze* 

z a n o to w a n o  w okresie  6*iu mie- 
<*ęty uh. ro k u  tj. w tym  w ła ś n ie , -w  k tó ­
rym  istnia ła już  w calci pchli  i czynną  
b y ła  fa b ry k a  Po lsk iego  Fia ta .  P o n a d to  do* 
dać należy , żc p o ia z d y  m echaniczne  w Pol* 
scc o b ło ż o n e  są n iezw yk le  w ysokicm i o- 
p łn tami,  dalej  p o z b aw io n e  są możności  
w y m ian y  części zu ży tych ,  właściciele n a ­
rażeni  są na p rzy k ro śc i  i szy k an y  u rzędów  
sk a rb o w y c h  itp. C e lem  z ap ro tes to w an ia  i 
zw rócen ia  uwagi n a jw yższych  c zynn ików  
o d b y w a  się dziś wc wszystk ich  m iastach  
po lsk ich  m anifes tacja  właścicieli po jazdów ’ 
m ech an icznych  p ry w a tn y c h  i taksów ek .  O 
godz .  9-tcj r a n o  o d b y ł  się w wielkiej saii 
Izby  R ękodzieln icze j  wielki wiec wlaści* 
cieli T ak só w ek ,  na k tó ry m  w y p o w ie d z ia n o  
bo lączk i  ru c h u  a u to m o b i lo w eg o  z całej 
Polski .  Z eb ra n i  dom aga l i  się o d p isan ia  za* 
ległośoi z ty tu łu  p o d a tk u  d ro g o w e g o ,  re ­
dukcji  św iadczeń  ubezp ieczen io w y ch ,  o- 
p ła t  k o n cesy jn y ch ,  legalizacji l iczników , 
dalej  z eb ran i  d o m aga l i  się zniesienia  o p ła t  
tak  b ieżących ,  jalk i zaległych, a 2a p rz e ­
rzucen iem  tych  o p ła t  na m ate ria ły  pędne .

W  chwili  gdy  w sali Iz b y  Rękodzieln i*  
czej o d b y w a ły  się o b r a d y  na .pi. Strzelę* 
ckim, jako też  na  s to k u  s z k a rp ó w  i ulicy 
T ea tyńsk ie j  zaczęły g ro m ad z ić  się t a k s ó w ­
ki o b lep io n e  afiszami p ro p a g an d o w e m i,  
w zyw ająccm i ra tu n k u  dla  au tom ob il izm u .  
L atarn ie  au to m o b i l i  b y ły  ow in ięte  czar­
n y m  p ap ie rem  m ąiący m  ‘ijmitować k rep ę .  
P o  w iecu -rozpoczęła się d e m o n s tracy jn a  
jazda  przesz ło  600 w o z ó w  przez  ulice rnda-

s tyczny  kształ t  u k ł a d ó w  pa te ty czn y ch ,  znie 
ruch-omiałych (scena p io ru n o w a ,  pRtrwszy 
o b ra z  zarazy ,  śm ier te lna  ap o teo za  księdza 
M ark a) .  F ra g m en ty  scen p o z o s ta ły ch  ro z ­
mieszczone zos ta ły  dynam iczn ie  w  dw ó ch  
k ie ru n k ach :  p o z io m o  przez  scenę, z g ó ry  
od  s c h o d ó w ;  s ta łym  p u n k tem  k o n c e n t r a ­
cy jnym  b y t  ś ro d e k  te re n u  scenicznego. 
T w ó rcz a  reżyserja  rozp lanow rata d ram a t  
zwaroie i k o n c e n t ry c z n ie  w b re w  rozibież* 
nym , wielopla-nowym w sk az ó w k o m  auto* 
ra. T o  nie p o p ra w ian ie  au to ra ,  ale in te r ­
pretacja .

A k to ró w ’ t r u d n o _  chw alić ,  ta k  w ramach 
p ięknego  w id o w isk a  ginie  ich in d y w id u a l -  i 
na gra. N ic  g ra ją  o d o so b n ie n i ,  ale współ-  i 
tw orzą  a tm osferę ,  z ro zu m ie n ie ,  całą tea* I 
t ra lność .  D o s k o n a ły  b y ł  K rasnow ieck i  ja* 
ko K ossakow sk i ,  d o s k o n a l i  Ż yczk o w sk a  
jako  Ju d y ta .  O  jedno l i te j ,  o p a n o w an e j  i 
pa te tycznej  kreacji  S t rachockiego  (ks.  M a ­
rek) m y ś la le r r , że mogła  być  in n a :  mniej 
św ię ta ,  (ba-rdzfej u p io rn a .  Przcciejż k s iąd z  
M a rek  to  nic sługa ale — k rw a w y  d e m o n  
Boży .  A le  to ty lk o  ściśle s u b je k ty w n y  p o ­
gląd .  M a je d n a k  sw oją  rację. N ic  m ożna  
zap o m in ać  o tem. że B óg  księdza  M arka  
ob jaw ia  się w ś ró d  p io r u n ó w  i b łyskawic,  
z n aczy  swą d ro g ę  krwią ,  p o żaram i  i m o ­
rem. I myślałem, w y c h o d zą c  z tea t ru :  skąd  
w 'chrześcijańskim d ram acie  m is tycznym  
ten  g ro ź n y  J e h o w a  n ad  ro z p ła k an ą  Po lską  
k o n fcd crck ą .  A le  to  już  kwcstja  literacka'.

B. W . L.

miejskiej o b o k  rzeźni o d b ę d z ie  się publi* 
czna  sp rz ed a ż  l icy tacy jna  w y b ra k o w a n y c h  
koni  w o jskow ych .  _

N o w a  p rzew o d n icząca  M ie jsk ie j O p iek i 
P o zaszk o ln e j. Po  w y jeźd z ić  ze L w ow a do* 
tychczasow ej p rzew odn iczące j  Miejskiej  O* 
p ;cki Pozaszko lne j  p D ro jan o w sk ie j .  k ie ­
ro w n ic tw o  Miejskiej  O p iek i  P o zaszko lne j  
o b ję ła  w charak te rze  p rzew odn iczące j  p. 
Kam ila  O s tro w sk a .  m a łżo n k a  w ic e p re z y ­
d en ta  miasta .

D o ro c z n e  walne  zeb ran ie  K lu b u  M o t o ­
c y k lo w eg o  Z w iąz k u  S trzeleckiego im. gen. 
B. P o p o w ic z a  wc Lwowie o d b ę d z ie  się w 
so b o tę  4 kw ie tn ia  br. o godz .  19 w loka lu  
K lu b u  p rz y  ul.  N iem cew icza 48.

W ła m a n ie  w  b ia ły  dzień .  W  so b o tę  
p r z e d p o łu d n ie m  niem al na oczach p-rze* 
c h o d n ió w  sk ra d z io n o  ze sk ła d u  su k n a  M a ­
jera D u e ra  p r z y  ul.  G o łu c h o w sk ic h  11 to-

I w a ry  na p rzesz ło  15 tysięcy  zł. o raz  sre* 
) b r o  i go tów kę .  Jeszcze w tym  samyin d n iu  
1 polic ja  zna laz ła  część sk ra d z io n y c h  matc- 

r ja ló w  w „melinie" z łodziejskiej  n a  Kle* 
parowie.

! S a m o b ó js tw o  w łaśc ic ie lk i rea ln o śc i. W
i so b o tę  p o p o łu d n iu  zm arła  t rag iczny  śmier- 
! cią w spółw łaśc ic ie lka  realności p rz y  ul. 
; H o łó w k i  11 śp. I rena  G a jew sk a ,  la t  52, 
j  D en a tk a  z ło ż o n a  by ła  n ieu lecza lną  choro -  
i bą trw a jącą  od  d łuższego  czasu. P odczas  
; n ieo b ecn o śc i  d o m o w n ik ó w  G a jew sk a  po*
! pe łn i ła  sam o b ó js tw o  przez  powieszen ie .

POPIERAJMY CELE I Z A D A N IA  
T. S. L.

żek p rzy łączy ły  się w o z y  c iężarowe i bar* 
d zo  d u ż o  w o z ó w  p ry w a tn y ch .  W o zy  
w śró d  ciszy p rze jech a ły  ulice P o d w ale ,  
P i łsudsk iego ,  Zvblikicw5cza,  R om an o w icza ,  
A k ad em ick ą  i L eg jo n ó w  d o  T e a t ru  M ie j­
skiego. skąd  autod-orożki o d jech a ły  n a  swe 
s tanow iska .  N a  u l icach k tórem i p rze jeż ­
dżał  ten  c iekaw y p o c h ó d  a u to d o ro ż e k  gro 
madziiły s ię  t łu m y  p ub l icznośc i  D e m o n ­
stracja by ła  s p o k o jn a  i p o w a żn a .

Program radiowy.
W to re k . 24 marca 

L w ów . G o d z .  6.30: A u d y c ja  p o ra n n a .
11.57: S y g n a ł  czasu. 12.03: D z ien n ik  potu* 
d n io w y .  12.15: A u d y c ja  dla szkól.  12.30: 
P ły ty .  15.15: G ie łda .  15.30; O rk ie s t ra  sa ­
lo n o w a .  16: Sk rz y n k a  P K O ,  16.15: Płyty.  
16.45: . .Cala P o lsk a  śp iewa".  17: O dczy t .  
17.15: K oncert .  17.50: Sk rz y n k a  językow a.  
18: Recital  fo r tep ian o w y .  18.30: S k rzy n k a  
techniczna.  18.45: Recital śp iew aczy .  19: 
Fe l jc ton .  19.20: K o n cer t  r ek lam o w y .  19.35: 
W ia d .  sport .  19.45: P o g a d a n k a  ak tua lna .  
20: M o n o lo g .  20.10: „ T a n n h au e sc r"  opera.

ROZSTRZYGNIĘCIE SĄ D U  
KONKURSOW EGO.

Wczoraj odbyło się plenarne posie­
dzenie sądu konkursowego Komitetu 
budowy pomnika Marszałka Piłsud­
skiego we Lwowie. Po rozpatrzeniu 
nadesłanych prac, postanowiono przy* 
znać następujące nagrody: nagrodę
pierwszą w sumie 4000 zł. pracy numer 
5, drugą nagrodę w sumie 2000 zł. pra 
cy nr. 12, dwie nagrody trzecie po 
1.250 zł. pracom nr. 11 i 8, wreszcie 
trzy nagrody po 500 zł. pracom nr. 9 
10 i 17. W  najbliższym czasie nastąpi 
otwarcie wystawy tych prac, poczem 
zostaną ogłoszone nazwiska autorów.
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105 rocznica Olszynki Grochowskiej.

Zbrojnych gen.

.... WarSŁł*a. 23 marca. (P. A. T.)
~zoraj odbył się na polach Olszynki

ins° uroczysty obchód
' ei ro,;2nicy bitwy pod Grocho* wetn,

r t
- roczystość rozpoczęła się nabożeń 

s ‘wem w kościele Najczystszego Serca 
J arl> Przy uj Chłopickiego, które 
odprawił ks. biskup połowy W. P.

m a lina w asyście duchowieństwa.
■ a nabożeństwie obecny był -----
ralny Inspektor Sił 

Vw. Kydz^Smigły.
P  ̂ L 1nabożeństwie wszyscy uczestni* i 

Cy u^oc::ystości udali się na teren O h j 
Grochowskiej, na miejsce na | 

kto rem w przyszłości ma stanąć pom< j 
Poświęcony bohaterom poległych j 

y  b u w  ę ■;■;.! owem. Na polach ,
2ynki ustawiły się oddziały wojsko ■ 

;Ve- M chwili przybycia Generalnego ■ 
inspektora Sił Zhrojnych, orkiestra za ; 

-Srała Hymn Narodowy.
V  1■następnie wygłosi! przemówienie j

1 'iezydent m sto! Warszawy p. Sta* j
rzyński.

>>MiejSCe na którem zebraliśmy się 
■“  Pr-esiaknięte jest obficie krwią j 
naszych dziadów — żołnierzy poi- : 
=kich, którzy 105 lat temu stoczyli tu- | 
taJ Pod Grochowem krwawy bój, bro- ! 
niąc stolicy i walczac o niepodległość i
Polski,

Miejsca krwawych zapasów z na* 
jezdzcą — +-0 miejsca dla nas święte. | 
Krew, naszych przodków, którą miej- j 
1503 te w ciągu stulecia przeszło obfi* j 
cie zroszone zostały — ta krew dała 
P!°n za naszych już dni, plon, który 
żyae nasze uczynił — jakże szczęśliw* 
szem od życia naszych ojców i dzia* 
dów.

Bitwa na polach Olszynki Grochow 
skiej, której 105 rocznicę dzisiaj obcho 
dzimy, jest dla nas szczególniej pa­
miętna. Była to bitwa o Warszawę. 
Tu pod Warszawą bowiem nieraz de­
cydowały się losy Polskii.

Po opisaniu przebiegu bitwy pod 
Grochowem, prezydent Starzyński po* 
wiedział:

G dy dzisiaj wspominamy tę bitwę, 
trzeba pamiętać, że mimo całego boba 
terst.wa i przewagi moralnej, która 
pozwalała odnosić sukcesy nad zna­
cznie liczniejszym nieprzyjacielem, 
walka ta pokazała z całą jaskrawością 
wr czem leżała słabość powstania.

Brakło powstaniu wodza. G dy na* 
czelnym dowódcą w tym okresie był 
formalnie Radziwiłł, to faktycznie w 
tej bitwie sprawował je zrazu Chłopi* 
cki, który, gdy musiał ranny odjechać
2 Poła walki przekazał swe funkcje 
Skrzyneckiemu. Radziwiłł za złamany 
m°rałnie bitwą, formalnie dowództwo 
przekazał Szembekowi. W  ten sposób 
w jednej bitwie dowodziło 4 ludzi 1 to 
Po dwu jednocześnie.
■Tle bohaterstwo żołnierza było nie*

zrównane i to bohaterstwo i tę krew 
przelaną czcimy dziś właśnie.

Mieliśmy w r. 1831 wybitnych, zna­
nych później w całej Europie genera­
łów, a nawet genjalnego stratega, ja* 
kim był Prądzyński, ale brak  nam 
było człowieka, jednego człowieka, 
któryby potrafił być wodzem powsta­
nia.

Rozpoczęły się tedy w czasie akcji 
długie debaty i narad /,  a obawa przed 
poczuciem odpowliedzialnoci przyozry- 
niła się do zanarchizowania władz 
powstańczych. Stwarzano ciała kfole* 
gjalne, a sejmikowanie zawędrowało 
wkońcu i do władz wojskowych.

Trzeba było potem wysiłku całych 
pokoleń i ich tragicznych doświadczeń, 
by zjawił się w naszych dziejach czło* 
wiek — do odegrania tej epokowej 
roli — zdolny.

Był on przecież wychowany prze* 
dewszystkiem na wielkich tradycjach 
naszych powstań, żył wspomni miami 
63 roku i z ich dowiadczeń czerpał peł 
ną dłonią, a błędy przeszłości swoim 
genjuszem wyrównał.

Pod jego sterem grupowali się naj­
lepsi w  narodzie, szykowali sie do 
walki, walki te wygrywali i ostatecz­

nie wygrali. Jeśli trud wielu pokoleń 
wydał wreszcie owoce, a  zwycięśkłie 
dla oręża naszego walki uwieńczone 
zostały odzyskaniem niepodległości 
— to zasługa przedewszystkiem Wo* 
dza, który ipół wieku wytrwale praco­
wał a sprawy na przestrzeni ostatnich 
lat 20-tu trzymał w swych mocarnych 
dłoniach ster władzy.

A  my, kiedy dziś stoimy na tyqh 
polach grochowskich, przesiąkniętych 
krwiią naszych dziadów, my szczęśliwi 
bo wolni, niepodlegli żołnierze Józefa 
Piłsudskiego — z głęboką czcią i 
wielkim szacunkiem chylimy ozoła 
przed wysiłkiem żołnierzy roklu 1831, 
którzy swe życie w bezimiennej ofie* 
rze złożyli, nie dla siebie, a dla przy* 
szlych, w tern i naszego — pokolenia. 
Niechże więc ta cześć i ten hołd prze* 
trwa pokolenia.

Dla uczczenia zaś tej bohaterskiej 
waLki Zarząd miejski postanowił 
przemianować ulicę Zawichoską na 
Aleję Olszynki Grochowskiej i nada­
nie im tej zaszczytnej nazwy niniej- 
szem uroczyście ogłaszam.

Uroczystość zakończyła się symbo* 
licznem sadzeniem olch.

Dnia 21 b. m. przy licznym współ­
udziale absolwentów W. S. H. Z. w 
sali przy ul. Bourlarda 5 odbyło się 
Nadzwyczajne zebranie.

Zagaił przewodniczący p. Włady* 
slaw Maksymowicz, przedstawiając 
pokrótce wysiłki w sprawie akademi* 
zacji tak Uczelni jak i Związku Ab* 
solwentów od roku 1922 aż po dzień 
dzisiejszy. Prawa urzędników Bej ka* 
tegorji w służbie państwowej uzyskali 
absolwenci Uczelni w grudniu 1929 r. 
Jednakże sprawa calkowitci akademi* 
zacji, ń i nadawania tytułów nauko* 
wycn, nie została jeszcze dotychczas 
przez Ministerstwo załatwiona.

Wszelkie żądania Ministerstwa, jak 
reorganizacja wewnętrzna, budowa 
gmachu i t. p., zostały całkowicie wy* 
konane, tak, że w obecnem stadjum 
znalazła się sprawa na komisji S;?jmo* 
wej.

Mimo posiadanych wysokich kwali* 
fikacyj zawodowych tak teoretycz* 
nych jak i praktycznych, iakie daje 
im Uczelnia, absolwenci W . S H. Z. 
są zupełnie niesłusznie traktowani, 
z powodu braku tytułów jako „oby* 
watele drugiej kategorji".

N aieiy  poruszyć wszelkie sfery tak 
gospodarcze jak i naukowe społeczeń* 
stwa lwowskiego, by podjęły wspólny 
energiczny wysiłek w klierunku aka* 
demizacji W . S. H. Z.

SpMwa akademizacji W. S. H. Z .
we Lwowie.

Z kolei zabrał glos Rektor dr. Hen* 
ryk korowicz i w treściwych słowach 
poinformował obecnych o wysiłkach
i staraniach Uczelni tak na terenie 
Sejmu jak i Ministerstwa.

Długoletnie starania Uczelni zostały 
definitywnie sfinalizowane dopiero w 
roku obecnym, gdy sprawa znalazła 
się na forum sejmowem. Poseł Eloert z 
grupy posłów Małopolski Wschodniej 
zajął się bardzo życzliwie sprawą aka­
demizacji W . S. H. Z. Z jego to ini* 
cjatywy wpłynął wniosek konkretny o 
nadanie pełnych praw W . S. H. Z. we 
Lwowie. Sprawa znalazła się w Korni* 
sji Sejmowej oświatcnwiej. W  trakcie 
cbrad wysunięta została równocze- 
nie sptawa akademu-ćcji dwóch, pozo­
stałych Uczelni handlowych w Polsce, 
w wyniku czego sprawa została odro­
czona na przeciąg kilku tygodni, w 
czasie których odpowiednia Komisja 
złożona z miarodajnych czynników 
rozpatrzy jeszcze raz projekt akademi; 
zacji Uczelni handlowych.

Kończąc swe przemówienie Rekłtoa; 
dr. Korowicz życzył zebranym owoc* 
nych obrad.

W  ożywionej dyskusji zabierali glos 
pp. dr. Bartyński, Jaworowicz, Wein* 
tal, Stawiński, Rolewski, Kreutzcr 
>nni.

W ybrany  Komitet w osobach dr.
Bartyńskiego. Stawińskiego, mgr. Fi*

WYKRYCIE TAJNEJ O R G A N IZ A  
CJI N A  ŁOTWIE.

Ryga. 23. 3. (PAT.) Łoteiwtsika agen* 
cja Telegraficzna donosi: Dziennik
„Rits“ podaje ze źródeł miarodajnych, 
że władze bezpieczeństwa wykryły ria 
Łotwie tajną organizację niemiecką, 
której działalność miała charakter an* 
typaństwowy. W  skład organizacji 
wchodzili przeważnie młodżi ludzie, 
którzy odbywali regularne zebrania 
nielegalne i utrzymywali ścisły kon* 
takt z zagranicą. Ostatnio zckmasko* 
wano cztery takie zebrania, urządzone 
pod maską zebrań towarzyskich. Are* 
sztowano kilkanaście osób.

Prasa donosi, że wykjryta organiza­
cja ma zabarwienie narodowo-socja- 

listyczne.

ZA M AC H  N A  MINISTRA.
Madryt. 23. 3. (PAT.) Wczoraj w 

Oviedo (w Asturji) dokonano zama­
chu na b. ministra z czasów -monarchji 
Alfredo Marineza. G dy  Martinez wra* 
cał do  domu z dziećmi o godz. 23, za* 
stąpili mu drogę trzej nieznani ludzie, 
i ranili go trzema wystrzałami z rewol­
werów. Sprawcy zbiegli.

ŚNIEŻYCA N A  TERENIE PO W O ­
DZI.

N ow y Jork. 23. 3. (PAT.) Miasto 
Pittsburg jest 'wi dalszym ciągu pozba­
wione prądu elektrycznego, nieczynny 
jest wodociąg, a dostawa żywności nie 
dostateczna. Pomoc dla powodzian 
dociera tu z trudnooią wskutek wid* 
kiej burzy śnieżnej.

W edług ogłoszonych dziś danych 
ofiarą powodzi padło dotąd 170 osób, 
bezdomnych jest 221.500, a szkody wy 
noszą około 30 milj. dolarów.

POŻAR KOŚCIOŁA.
Manilla (Filipiny). 23. 3. (P  T.) 

W  kościele katolickim w miejscowo- 
ci Alaminos wybuchł pożar. Powstała 
panika. Dwoje dzieci straciło życie, 
pozatem jest 27 rannych, z czego 7*miu 
ciężko.

KATASTROFY.
Kopenhaga. 23. 3. (PAT.) W  pobli* 

żu Falsteru znaleziono szczątki wod* 
no-płatowca niemieckiego, k tóry  w to ­
warzystwie 3 innych aparatów, lecąc 
z W amemuende, dokonywał lotów 
ćwiczebnych w pobliżu terytorjalnych 
wód duńskich.

M adryt. 23. 3. (PAT.) W e  wsi Be- 
nitazin w M aroku hiszpańskim czwo* 
ro dzieci tubylców znalazło granat, 
który eksplodował, zabijając wszyst­
kie dzieci na miejscu.

schera, Jaworowicza i Elbauma, zaj* 
mie się sprawą opracowania odpo* 
wiedniej akcji, której wykonanie i 
sfinalizowanie powierzone zostało Za* 
rządowi Głównemu Związku Absoł* 
wentów Wyższej Szkoły Handlu  Za* 
granicznego we Lwowie.

WOJCIECH BARANOW SK I. 13

1ESIENNE SŁOŃCE.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
Tyle lat miał w domu spokój i wygodę i nagle 

wszystko to ma iść na marne. Ani myśli... I stara 
Wołejkowa z taką mowacją nie pogodzi się również. 
Przywykła żyć z zegarkiem, tak jak? on lubi, i na 
dozorczynię młodej, dorosłej prawie panny nie jest 
stworzona. Nie zauważył w niej nigdy instynktów 
macierzyńskich. A  i sam nie czuje najmniejszej 
ochoty podejmowania roli jakiegoś opiekuna, czy 
może wychowawcy... I to jeszcze względem kogo?... 
Względem początkującej aktorki! — Śliczna histo* 
rja — tego mu tylko brakło. Może ma ją odprowa* 
dzać na próby i czekać na nią po spektaklach... N o  
i wleźć w cały ten światek aktorski, k tóry znał tyl* 
ko ze słyszenia coprawaa, ale który go bynajmniej 
nie nęcił. Plotki, intrygi i miłostki — ot czem oni 
tam żyją. I zgóry już zal mu było dzewczyny, która 
miała pogrążyć się w tę atmosferę tak niezdrową. 
Biedna Barbara!... Nie powinna była ustępować, 
lecz gdy nie potrafiła przemówić córce do  rozumu, 
nie jego rzecz mieszać się w tę sprawę.

I co powiedzą w Wilnie, gdy zacznie ukazywać 
się wciąż z młodą panną, może jeszcze przystojną 
w dodatku. A  jeśli się rozniesie, że u niego mieszka 
— toż to będzie gadania i domysłów. Nie sposób 
przecież tłumaczyć się każdemu. A zresztą nie uwie* 
rzą... Próżno będzie powtarzał wszystkim: siostrze* 
n 'ca... To stary kawał — powiedzą — starszy jego*

mość ma za.v-.isze jakąś siostrzenicę Das ist die
alte Geschichte vom Onkel und von der Nichte". 
Teraz ludzie są bardzo podejrzliwi... Nie ma zamia* 
ru narażać się na śmieszność... To też z Wilna odpi* 
sze zaraz jak należy. Niech sobie taka panna mie* 
szka, gdzie chce, może jej wskazać kilkd porządnych 
rodzin, byle ją wzięli tylko... Ale żeby się miała sza* 
stać po jego własnym domu, o tern nie ma mowy. 
To nawet dla niej nie byłoby właściwe. Ze też ma* 
tka sama tego nie czuje... Ale on jej to  wszystko 
już wyłoży. Tylko teraz tu w Petersburgu nie bę* 
dzie sobie tern zawracał głowy. Za parę dni już wy* 
jeżdżą a interesów jeszcze mnóstwo...

Przeszedł się parę razy po pokloju zafrasowa* 
ny jednak i wytrącony z równowagi, wypalił jed­
ną fajkę, drugą... wreszcie machnął ręką z rezygna* 
cją i zabrał się do aktów, których miał d>o wieczo* 
ra jeszcze przejrzeć sporo, a i dependentowi trzeba 
na kilka listów odpisać od ręki. Siadł do biurka 
i zapalił lampę, jako że wczesny mrok jesieni pót* 
nocnej wipełzal już powoli do pokoju. Światło przy* 
niosło inny nastrój. Oddal się cały pracy i strach 
prawie miarę czasu. Czytał i pisał, notował, kreślił... 
Musiało to trwać długo, bowiem zmęczył się tro* 
chę. N a chwilę więc oderwał oczy od papierów 
i spojrzał na zegar, stojący na kominklu. Dochodzi* 
ła siódma... Dość tego... Przyrzekł Andersonowi 
być na obiedzic w „Europie'1... Cudzoziemcowi zro* 
bić zawodu nic można. Dźwignął się więc... Szyb* 
kim zdecydowanym ruchem podszedł do szaty 
i zaczął naciągać garnitur smokingowy. Czynił to 
zresztą chętnie, bo  wiedział, że jest mu w nim do 
twarzy.

— Pan powinien zawsze chodzić w smokingu

— mówiła mu kiedyś Anet! a, lubiąca go w tym 
stroju — On panu dodaje szyku, ujmuje lat...

— Nie należy udawać młodzika, gdy się nim 
nie jest... To i nieuczciwie i głupio — zgłaszał vo* 
tum separatum obecny przy tern Szmurło...

Ale ktoby go słuchał!... Szmurło nie ma sta* 
nowczo poczucia wdzięku życia... Stąd ta jego sta* 
rość przedwczesna — myślał Wojnicz... i ślubował 
sobie po raz tysięczny, iż on starości podda się 
nieprędko. I właśnie dlatego między innemi przy* 
szła mu refleksja całkiem nowa: — „nie mogę się 
podejmować opieki nad jakąś tam dzierlatką. Wol* 
no Barbarze uważać mnie za nieszkodliwego starca, 
by  ta opinja stała się jednak powszechną, wcale nie 
pragnę..."

IV.
W śród głębokich ukłonów wspaniałego szwaj* 

cara i lokai tatarów o twarzach chytrych niewolni* 
ków wkraczał pan Eustachy na salę restauracyjną 
Europejskiego Hotelu, błyszczącą od kryształów, ocl 
złoconych bronzów żyrandoli i zalaną powodzią ele* 
ktrycznej jasności, która biła do głowy dziwną zmy* 
słową podnietą i przenikała nerwy. Ze złoconej 
estrady, z pod smyczków czerwono wyfraczonej, do 
skonałej orkiestry płynęły dyskretne dźwięki upój* 
ne wiedeńskiego walca, sącząc w dusze słodki, sub* 
teiny czar, wprawiający odrazu w trans miłej beztro* 
ski. Przy stolikach na dole było już prawie pełno. 
Różnobarwne m undury wojskowych przeplatały się 
z nieposzlakowaną czernią cywilnych wieczorowych 
strojów. Tu i ówdzie wykwitały wiotkie postacie 
kobiet w wykwintnych toaletach, rozsiewając dęli* 
klatną woń perfum drażniącą i rozkoszną.

(C. d. n.)
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S zk o ła  w  lesie.
C z y  n iem a żad n e g o  ra tu n k u  d la  tak ich  

dzieci , k tó re  w ię d n ą  w  m u rach  miasta w 
n ę d z n y c h  w a r u n k a c h  życia, z d rad z a ją c  
p ie rw sze  o b ja w y  poczyna jące j  się g ru ź l i ­
c y ?

W  B rzu ch  o w i  ca ch p o d  L w ow em  stanął  
w łaśn ie  w  u b ie g ły m  r o k u  n o w y ,  p ięk n y  
b u d y n e k ,  k tó r y  b ędzie  ło d z ią  ra tu n k o w ą  
d la  takie j  dz ia tw y,  b a s t jo n em  walki  z g ru ­
źlicą: ,,Szkoła  w  lesie". Miejski  K o m u c t  
O p ie k i  Pozaszłkolnej w e  L wowie  zak łada  
tam  p ie rw szą  w  Polsce  ins ty tuc ję  tego r o ­
d z a ju .  „Szko ła  w  lesie" b ędzie  u  n as  me? 
jako  ekspe rym en tem ,  ale  w z o ro w a n y m  na 
p rz y k ła d a c h  z ag ran icznych .

Oczyw iście  t r u d n o b y  przenieść  do  leś* 
n cgo  u s t ro n ia  na  c a ło ro czn ą  n a u k ę  w szys t­
kie dzieci cho ro w ite  i p o t rze b u ją c e  na 
ty ch m ias to w eg o  w y p o c z y n k u .  Szkoła  przyj  
m ow ać  będzie  zatem  dzieci b ied n e  z 
w szys tk ich  szkó ł  p o w sze ch n y c h  we L w o ­
wie n a  o rzeczen ie  lekarza  na  6 ty g o d n i  
p o b y tu  zm ien ia jąc  c iągle  uczniówy-pacjen* 
tów .  O b l icz o n o  miejsce n a  40 dzieci , za ­
tem w  Ciągu 12 miesięcy p rzesu n ie  się ich 
k i lkase t  p rzez  tę szkołę,  b ęd ącą  zarazem  
san a to r iu m .  N a u k a  p r o w a d z o n a  b ę d z e  
p rzez  spec ja lne  g ro n o  p e d a g o g ó w  w ed ług  
s ta ran n ie  p rz y g o to w a n e g o  system u. Będzie  
czas na  lekcje  i w y p o c zy n e k ,  n a  leczenie 
się i  zabaw ę.

U c h w a ła  Fe de racji 
P . Z .  0 . 0 .

Onegdaj odbyło się posiedzenie za­
rządu "Wojewódzkiego Federacji Pol­
skiego Związku Obrońców Ojczyzny 
pnzy współudziale p.rezydjów 18 zrze= 
szouiych związków, na którem zajęto 
się sprąwą. ubliżających zarzutów, wy* 
powiedzianych na lamach ,,Czasu‘‘ 
nietylklo społeczeństw/u polskiemu 
Ziem południowo-wschodnich. Sprawę 
referował mjr. Rozwadowsk,, a w dy ­
skusji zabierali głos m. in. wiceprezes 
dr. Ostrowski, poseł W agner, mjr. 
Kling, - p .  Dworski, prok. Teleiwiski, 
sądzia Boczar i w. in. W  czasie dysku 
sii podkreślono wi sposób dobitny 
stosunek pewnej części pracy społe­
cznej do czołowych problemów Mało 
polski Wschodniej, zwrócono dalej 
uwagę na konieczność zajęcia się pol­
skim ludem w- Małjopotscę W schodr 
niej, poczym przyjęto rezolucję stwier­
dzającą, i? Zarząd . Federacji P. Z. O. 
O. przeciwstawia się kategorycznie o* 
skLr*.aniu całego społeczeństwa Ziem 
płd.^wsch., a w szczególności uczestni­
ków walk o przynależność tych ziem 
do Rzphtej i wzywa zarówno ,,Czas“ 
jak i całą prasę polską do należytej 
oceny naszej misji klasowej. Zazna­
czyć należy, że Federacja P. Z. O. O. 
reprezentuje tutaj około 40.000 człon­
ków b. kombatantów.

Sport i Wychowanie Fizyczne.
Piłka nożna we Lwowie. W  niedzie lę  

ro z e g ra n o  w e Lwowie  cały szereg  towa* 
rzy sk ich  m eczów  p iłka rsk ich .  WyniTTl p rzed  
s taw ia ją  się n a s .ę p u jąc o :  P o g o ń — H asm o -
nea  6 :0  (2:0). B ram ki  d la  P o g o n i  zd o b y l i :  
M a ty a s  II. i L u ch te r  p o  dwie,  Z>; im e r  i 
N ie ch c io ł  p o  jed n e j .  — C z a r n i—Biały  O- 
rze ł  1:0 (1:0) — U k r a i n a —RKS. 5:1 (2:0). 
-  T SL .— D ru g i  S o k ó ł  3:1 (2:0J.  -  P o g o ń  
I B —Swi:eź  4:3 .(3:2). — Lecbjai—,Lwo-
w ianka  4:1 (2:0).

C ra co v ia  b i je  G a r b a r n i ę  2:0. R o zeg ran y  
w  K rak o w ie  mecz p i łka rsk i  p o m ię d z y  Cra* 
covią  a G a rb a rn ią  zako ń czy ł  się niespo* 
dz iew anem . ale zupełn ie  z a s łu żo n em  z w y ­
cięstwem C racovii  w s to s u n k u  2:0 (1:0). 
C r a c o v i |  ze w szystk ich  d r u ż y n  k r a k o w ­
skich,  k tó re  w alczy ły  w n iedzielę,  w y p a ­
dła  najlepiej.

Giełda z  dnia 23 marca
LWÓW -  G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

Bez o b r o t ó w.  D o l a r  o ko ł o  zł. 5.29.

W A R S Z A W A  -  G I E Ł D A  P I E N I Ę Ż N A .

D e w izy :  Bclgja S9.55, K o p e n h a g a  1 1 / 4 7  
H o l a n d j a  360.90. L o n d y n  26.25, N.  l o r k  
5.29 i t rzy ósme.  tcl 5.29 i pół .  Os lo  131.80 
P a ry ż  35.01, Praga  21.95, Szwajcar ia  173.30. 
P a p ie ry  p a ń s tw o w e :  6 prc.  poż.  doi .  75.50, 
4 prc.  poż.  doi .  51.75. 7 prc poż.  stnbiliz.  
63. A k c je :  Ba nk  Pplski  96.75. Li lpop 9.15. 
D o la r  w o b r o t ac h  p r y w a t n y c h  5.30.

L W Ó W  -  G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

N a  Gi e ł dz ie  o b r o t y  prawi c  we w s zy s t ­
kich a r tykuł ach ,  O t r ę b y  żytnie p od r o ż a i y ,  
na tomi as t  owies  potaniał .  pozatem. ceny 
niezmienione .  Ow :s stan.  I. 14.50— 15, L 
A.  1 4- 1 4 . 50 ,  II. 1 4 - 14 . 50 ,  II. A.  13.50— 
13.75, o t ręby  żytnie 9.75— 10 Inne  ku rsy  
niezmienione.

Ja sn y  b u d y n e k  w ś r ó d  lasu  szp i lkow ego ,  
p ięk n e  w e ra n d y ,  n o w o c ze sn e  u rząd zen ie ,  
a n a d e w s z y s tk o  to ba lsam iczne  pow ie trze ,  
w jak iem  ton ie  ten  p r z y b y te k  n auk i  pc łą ­
czonej z  w y p o czy n k iem ,  w'różą, że szkolą  
spe łn iać  będzie  swe zadan ie .  O tw a r ta  zo ­
stanie  za kilka ty g o d n i .  M ie jsk i  Kom ite t  
O p iek i  P o zaszk o ln e j  we Lwowie  w yda l  
cegiełki na  b u d o w ę  i u t rzy m an ie  Szkoły  
w  lesie.  R o z e jd ą  się zapew ne  w  wielkiej 
ilości , bo  k a żd y  d o ło ż y  chętn ie  20 grą*  
szy, a b y  chore  dzieci m ogły  n a b rać  sił i 
zd ro w ia ,  nie t racąc  n au k i  szko lnej .

km. g.)

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

II. Km. 261/36. O bw ieszczen ie .  K o m o r ­
nik  S ą d u  g ro d zk ieg o  w Z ło czo w ie  rew . II. 
E d w a rd  Lup ian .  u rz ęd u jąc y  w  rea lnośc i  
p rz y  ul.  Z am k o w e j  L. 1 obwieszcza,  że w 
d n iu  11 kwie tn ia  1936 r. o god.z. 10-tej 
r a n o  o d b ę d z ie  się licytacja p u b l iczn a  r u ­
chomości,  na leżący ch  do  d łu ż n ik ó w  Józefa  
S łom icza i E lżb ie ty  Słom icz w Z łoczow ie  
ul. U je jsk iego  30a, a t o :  z 1 k i l im u  ścień* 
nego  w zo rzy s teg o  n a d  łóżk iem . 2 s to l ików  
n o c n y ch  dęb.,  1 lu s t ra  d ę b o w e g o  jasnego,  
1 m a s z y n y  d o  szycia m ark i  Singer,  1 sza* 
fy na  u b ra n ie  d ę b .  jasnej ,  1 k re d e n su  k u ­
c hennego  sosnoweglo, 1 a p a ra tu  .radjowe- 
go, 1 n a r z u ty  k i lim owej n a  o tom anę .  2 
k a p  g o b e l in o w y c h  n a d  łóżk iem  o sz a c o w a ­
n ych  na łączną  k w o tę  755 zł., k tó re  mo* 
żna  og ląd ać  w  m ie jscu  sp rz ed a ż y  w  czasie 
wyżej o z n a c z o n y m .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  II.
Z łoczów ,  20 marca 1936. 1026K

Km. 42 i 126/36. O b w ieszczen ie  o  licy* 
tacj!i ruchom ości .  K o m o rn ik  S ą d u  g r o d z ­
kiego  w  M o s ta c h  wie lk ich  S tan is ław  W er-  
le, m a ją c y  ka n ce la r ję  w  M o s ta c h  wie lk ich  
na  p o d s ta w ie  art. 602 kpc .  p o d a je  do  p u ­
blicznej  w iad o m o śc i ,  żę idnia 27 m ajca  
1936 o  g odz .  8 d o  4  w  R ek lińcu  o d b ęd zm  
się l icytacja  ruchom ośc i ,  n a le żą c y ch  do  
A d o l f a  K ie m n itze ra ,  sk ład a jący ch  się ze 
sp rzę ró w  d o m o w v c h ,  b u h a ja .  cielic, kia* 
czy, pszenicy , p ra sy  d o  s iana itd.., oszaco* 
w anych  na  łączną  su m ę  zł.  3580. R u c h o ­
mości  m o żn a  og lądać  w  d n iu  l icytacji  w  
mie jscu  i czasie wyżej  oznaczo n y m .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
M o s ty  wielkie ,  10 m arca  1936. 1027K

Km. 1551/35. O b w ieszczen ie  o  licytacji  
n ie ruchom ośc i .  K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie ­
go w  G rz y m a ło w ie  T e o d o r  R u tkow sk i  na  
p o d s ta w ie  art.  676 i 679 kpc.  p o d a je  do  
p ub l iczne j  w iadom ości ,  że d n ia  18 maja 
1936 o god z .  10 w  Sądzie  g ro d z k im  w 
G rz y m a ło w ie  o d b ę d z i e  się sp rz ed a ż  w 
d r o d z e  p u b l iczn eg o  p rz e ta rg u  na leżące j  do  
d łu ż n ik ó w  A m alj i  i G e tz la -  G a b ló w  n ie ­
ru ch o m o śc i  ob j .  whl.  1266, 1270 i 3525 ks. 
gr. gm . k a t .  G r z y m a ł ó w  składające j  się z 
p b d .  16/1, pb.d. 16/2. p g r ,  2803/49 stano* 
wiącej jed e n  kom pleks ,  na  k tóre ,  zna jd u je  
się d o m  m u r o w a n y  p a r te ro w y  b lach ą  kry* 
ty. O b s z a r  p o w y ż sz y c h  p a rce l  w y n o s i  73 
skw. N ie ru c h o m o ść  oszacow ana  zosta ła  na 
sum ę 27.000 zł. C e n a  w y w o ła n ia  w ynos i  
20.250 zł. P rzy s tę p u ją cy  d o  p rze ta rg u  o b o ­
w ią za n y  jest  z łożyć  ręk o jm ię  w  w y s o k o ­
ści 2700 zt. R ękojm ię  n a le ży  z ło ż y ć  w go- 
tow iźn ie  l u b  paplieraoh w ar tośc iow ych ,  w 
k tó ry c h  w o ln o  umieszczać fu n d u sz e  mało* 
letn ich .  P rzy  licytacji  b ę d ą  zach o w an e  
w a ru n k i  l icytacji  u s ta w o w e .  Praw a  osób  
trzecich  nie b ę d ą  p rz e sz k o d ą  d o  licytacji 
i p rz e są d z en ia  własności  na rzecz nabyw* 
cy b ez  zas trzeżeń, jeżel i  o so b y  te p rzed  
prze targ iem  nie z łożą d o w o d u ,  że wniosły  
p o w ó d z tw o  o zw oln ien ie  n ie ruchom ości  
lu b  jej p rzy n a leż n o śc i  i żc u zy sk a ły  p o ­
stanow ien ie  S ą d u  nak azu jące  zawieszenie 
egzekucji .  1025K

K o m o rn ik .

Km. 69/35. O bw ieszczen ie .  K om orn ik  
Sąd u  g ro d zk ieg o  w  K o lb u szo w e j  na  zasa ­
dzie  art.  678 kpc  obw ieszcza ,  że na  w n io ­
sek wierzycie lk i  . K om u n a ln e j  K asy  Oszczę* 
dnośoi m. T a rn o w a  p rz e c iw  d łu żn ik o m  
Józefow i S k o w ro ń sk iem u  i E leo n o rze  z 
Ja d a ch ó w  S kow rońsk ie j  w K olbuszowej,  
d n ia  8 maja 1936 ,r. o godz in ie  l l*ej rano  
w Sądz ie  g ro d z k im  W K o lb u szo w e j  o d b ę ­
dzie  się p u b l ic z n a  licytacja  realności,  a to :
1) obj .  whl .  264 ks. gr. gm. kat.  K o l b u ­
szowa.  s i a d a j ą c e j  się z parc.  b u d .  Ikat. 
12/1, i 2/2, 12/3 i 12/4 o o g ó l n y m  obszarze  
1 ha 70 ra kw.  czyli  47 sążni  k w  oraz 
parcel i  b u d .  o obsza rze  560 m kw.,  k a ta ­
st ralnie n ieo zn ac zo ne j .  d o k up i o ne j  przez 
d ł u ż n i k ó w  od  par j fą i  K o lb u sz o wa ,  a sta* 
nowiąccj  z p o p r z e d n i e m i  parcelami  j edną 
całość wr az  z p r zyna l eż nośc iami ,  a to'  
d o m e m  mieszkal nym,  m u r o w a n y m .  parte* 
r owym,  k r y t y m  blachą i p r z y b u d ó w k a m i  
( b u d y n e k  g o spod ar cz y ,  k uźn ia  i s tudnia)
2) obi .  whl .  975 ks. gr. gm.  kat .  K o l b u ­
sz,owa. składającej  się z jrarceli gr. Ikat.  
571/1. s t anowiącej  lakę o o bsza rze  6 ha 
69 m kw.  czyli  186 sążni  kw.  -po po ł owi e  
d ł u żn i k ów  wł asn yc h W ar t oś ć  sz acu nk owa  
z p r zynal eżnośc i ami  w yn o s i  zł. 8.630, n a j ­
niższa oferta  (cena w yw o ł a n i a )  wy nos i  zi. 
6.472.50. poniżej  której  sp r zed aż  nie n a ­
stąpi.  Licytant  p rz ys t ę pu ją cy  do  prze t argu 
p owi n i en  z łożyć  r ę ko jmi ę  w  goto* 
wiźnie  w kwocie  z ło tych 4*63 albo 
w  takich p ap ie r ach  wa r to śc io wy c h  b a d i  
ks iążeczkach w k ł a d k o w y c h  ins tytucyj ,  w 
k t ó r y ch  w ol n o  umieszczać f u n d us z e  m a ł o ­

letn ich . P a p ie ry  wart-ośoiowe p rzy ję te  będą 
w  w ar tośc i  t rzech  czw ar tych  częśoi ceny 
g ie łdow ej .  P r z y  l icytacji  będą zach o w an e  
us taw o w e  w a ru n k i  l icy tacyjne ,  o ile  do- 
d a tk o w em  p u b l iczn em  obw ieszczen iem  nie 

! b ę d ą  p o d a n e  d o  w ia d o m o śc i  w a ru n k i  o d ­
m ienne .  Praw a  o só b  trzecich  nie b ę d ą  
p rz e sz k o d ą  do  licytacji  i p rz y sąd z e n ia  wła,- 
sności na  rzecz n a b y w cy  bez zas trzeżeń, 
jeżeli o so b y  te  p rz e d  rozpoczęc iem  p r z e ­
ta rg u  nie z łożą  d o w o d u ,  że wniosły  p o ­
w ó d z tw o  o zw o im en ie  n ie ruchom ośc i  lu b  
jej części o d  egzekucji  i że u zy sk a ły  p o ­
s tanow ien ie  właściwego sądu, n akazu jące  
zawieszenie  egzekucji .  W  ciągu osta tn ich  
d w ó c h  ty g o d n i  p rz e d  l icytacją  w o ln o  oglą* 
dać  n ie ru ch o m o ść  w d n i  p o w sze d n ie  od  
g o d z in y  8-ej do  18-ej, ak ta  zaś p o s tę p o ­
w ania  egzeku cy jn eg o  m o żn a  p rzeg ląd ać  
w Sądzie .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
K o lb u sz o w a ,  20 m arca 1936. 102SK

I. Km. 804/35, 2976/33, 1012/33. S trona  
z o b o w ią z a n a :  H e le n a  S u l ik o w sk a ,  Kazi*
m ie rz  Su l ikow sk i ,  masa s p a d k o w a  -po śp. 
A le k sa n d rz e  Su l ikow skim , H e len a  Fiel* 
a e r f ,  K a ta rz y n a  K au za lo w a .  E d y k t  l icy ta ­
cy jny  o r a z  w ezw an ie  d o  zg łoszen ia  w ie ­
rzy te lności .  N a  w n iosek  s t ro n y  eg zek w u ­
jącej K o m u n a ln e j  Kasy  O szczędnośc i  in- 
K ra k o w a  w  K rakow ie  o d b ę d z i e  się dn ia  
27 kw ie tn ia  1936 o g odz .  10*tej p rz ed p o b  
w  Sądz ie  g ro d z ,  p rz y  ul. S ta row iś lne j  13 
w  K ra k o w ie  w  b iu rze  N r .  35/11. p. n a  za* 
sadz ie  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w ,  l i c y t a ­
cja n a s tęp u jąc y c h  re a ln o śc i :  Ks. gr. K r a ­
k ó w  Dz. 1. śródm ieście .  W h l .  339. O z n a ­
czenie -realności: 71/84 części realnośc i
pa rce la  b u d o w la n a  Ikat.  418 L. sp is  68 z 
d o m em  II. p ię t ro  a^ym f ro n to w y m  i ofjęy* 
ną  b o c zn ą  m u ro w a n em i,  p o ło ż o n a  przy  
ul.  G ro d z k ie j  34. W ar to ść  szacu n k o w a  
w ra z  z  p rz y n a leż .  74.553748 zł.  N a jn iż sz a  
o fe r ta  37.276.94 zł. Ks. gr. K ra k ó w  D z .  I. 
śródm ieście .  W h l .  437. 11/14 części realno* 
ści. Parcela  b u d o w la n a  551 Lspis 82 z d o ­
m em  m ieszkalnym  f ro n to w y m  III. p ię t ro ­
w y m  i d w o m a  III.  p ię i ro w em i  oficynami, 
p o ło ż o n a  p rz y  ul.  G ro d z k ie j  1. W ar to ść  
szacu n k o w a  w ra z  z  p rz y n a leż .  169.278.40 
zł. N a jn iż s z a  rafeita 84 639.20 zł. D o  r e a l ­
ności  whl.  a) 339, b)  437 ks. gr.  K ra k ó w  
D z .  I. n a le żą  n a s tęp u jące  p rz y n a leż n o śc i :  
a) m u r  g ran iczny ,  b) m u r  g ran iczny ,  osza* 
cowan.e na  a) 437 zł. 50 gr., b )  220 zł. 
W a d ju m  w y n o s i  a) 7.455 zł. 39 gr., b)  
16.927 zł. 84 gr. Pon iże j  na jn iższe j  o fe rty  
sp rz ed a ż  nie nas tąp i .  S ą d  o k rę g o w y  w 
K rak o w ie  -jako s ą d  h ip o te c zn y  zano* 
tu je  w y znaczen ie  t e rm in u  l icytacyjnego. 
Dc w iadom ości .  W a r u n k i  l ic y tac y jn v i o o* 
noszące s.e d o  tych  realnośc i  d o k u m e n ty  
(w yc iąg  t a b u la rn y ,  w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  pro* 
toku-iy ocenienia itd.) może k a ż d y ,  mający 
chęć kupienia, przejrzeć w  godz. urzędów, 
w dzia le  k a n ce la ry jn y m  p o w y ż e j  o zna* 
czonym . Tak ie  p raw a ,  w o b ec  k tó ry ch  ni* 
niejsza l icytac ja  b y ł a b y  n ied o p u szc za ln a  
n a leży  zgłosić w sądzie  n a jp ó źn ie j  na  wy* 
z n ac zo n y m  term in ie  l icy tacy jn y m  p rzed  
rozpoczęc iem  licytacji ,  inaczej p re tensje  te* 
go r o d z a ju  co d o  samej n ie ruchom ośc i  nie 
miałyby j u ż  znaczenia. Osoby, dla któ* 
rych  jak ie  p ra w a  lu b  c iężary  na  powyż* 
szych  n ie ru ch o m o śc iach  b ą d ź  obecn ie  są 
tuż  w pisane ,  b ą d ź  w to k u  p o s tę p o w a n ia  
l icy tacy jnego  p o w s ta n ą ,  z aw iad o m i się o 
d a lszy ch  w y d a rze n iac h  tego p o s tę p o w a n ia  
ty lk o  p rzez  og łoszen ie  na  tab l icy  sądow ej ,  
jeśli nie m ieszkają  w o k rę g u  tego  sądu  i 
nie  w skażą  m u p e łn o m o c n ik a  do do* 
ręczeń w  siedzib ie  są d u  zam iesz ­
kałego. O g ó ln e  w ezw an ie  w ierzyc ie l i  h ip o ­
tecznych.  Z  w y ją tk iem  wierzyc ie l i ,  k tó ­
rym  s łuży  łączne p ra w o  zas taw u ,  lu b  któ* 
rych  w ierzy te lnośc i  są w a ru n k o w e ,  wzywa 
się w szys tk ich  in n y ch  wierzycie li,  mają* 
cych pre tens je  h ipo teczn ie  u b ezp ieczo n e  na 
tych  realnośc iach  a b y  n a jp ó ź n ie j  na  dn i  
8 p rz e d  term inem  l icy tacy jnym  oświad* 
czyli, czy żąda ją  za sp o k o je n ia  sw ych  wie* 
rzy te lnośc i  przez  zap ła tę  w  g o tów ce,  lu b  
też zgadzają  się na przejęcie  d łu g u  przez  
n ab y w cę ,  a u w oln ien ie  d o ty ch czaso w eg o  
d łu żn ik a .  K to  n a jp ó źn ie j  na  dn i  8 p rzed  
te rm inem  l icy tacy jnym  nie zażąda  zaspo* 
ko jen ia  swej w ierzy te lnośc i  p rzez  zap ła tę  
w go tów ce,  tego uw ażać  się będzie  za zga­
d zającego  się na  p rzy jęc ie  d łu g u  przez  na* 
bywcę,  jak o te ż  na  u w oln ien ie  dotychcza* 
sow ego d łu ż n ik a ;  p óźn ie jsze  żąd an ie  za* 
p ła ty  w gotówce m o g ło b y  być  uwzględnio* 
ne ty lk o  za z g o d ą  n a b y w cy .  O s o b n e  w e­
zwanie  wierzycieli,  k tó ry ch  p re tensje  po* 
w s ta ły  z  ty tu łu  u d z ie lan ia  k r e d y t u  l u b  o* 
p ar te  są  n a  zapisie k a u cy jn y m .  W  szcze­
g ó lnośc i  w zywa się wierzycie li,  na  któ* 
rych  rzecz w pisane  jest p ra w o  zas taw u  dla 
wierzyte lnośc i  p o w s ta ły ch  z ty tu łu  b ą d ź  u* 
dz ie lo n eg o  k re d y tu ,  b ą d ź  p ro w a d z e n ia  in ­
t e re só w  a lb o  cwikcji a lbo  też o d s z k o d o ­
wania ,  aby  na jpóźn i ej  na term inie  l icy ta­
cy jnym  p rz ed  rozpoczęc iem  licytacji  o z n a j ­
mili, ile w ynoszą  j uż  ich p re tensje  d o  s t ro ­
ny  z o bowi ąz ane j  z t ych  s to su n k ó w  p r a w ­
nych wynika jące .  P owy żs ze  oświadczenia  
i ozna jm ien ia  na leży  wnieść  d-o są d u  
wyżej  o z n ac zo n e g o  p isem nie  lub  
ustnie do  p ro to k o łu .  W ez w a n ie  o rg an ó w  
p u b l i cz n yc h  w sprawie  p o d a tk ó w  i innych  
da ni n  p u bl i c znych .  W  m yśl  pa r .  172 
u s ta w y  ost. o rd .  cgz. w zy w a  się o rg an a  pu* 
bl iczne p o w oł a n e  do wy mi er zan ia  i śc iąga­
nia p od a t k ó w ,  d o d a t k ó w ,  n a lcży tośc i  i in ­
n ych  d a n i n  publ icznych ,  z realności ,  aby 
się oświadczy ł y na jpóźn i ej  na dni 8 przed 
t ermi nem l icytacyjnym,  czy zaspoko jen ie  
tych nalcżytości ,  o ile one  są h ipo teczn ie  
z abe zp i ecz one  na wyżej w y m i en i o ny c h  rc- 
a łnościach,  żądać  b ę d ą  przez  zapłatę  w g o ­
t ówce  lu b  zg odzą  się na przyjęcie  d ł ug u

niem dotychczasowego d ł_ żn ik a  G d y b y  
L a jp ó in ie j  n a  dn> 8 p rz e d  te rm in em  licy*- 
łacyjmym nie z a ż ą d a n o  w sądzie  zap ła ty  w 
go tów ce,  b y ło b y  to u w a ża n e  za zgc d z e n le  
się na  p rzy jęcie  d łu g u  p rzez  n a b y w c ę ;  póz  
niejsze żąd an ie  -.apłaty w go tó w ce  m o g ło ­
b y  b y ć  u w z g lęd n io n e  ty lk o  za zg o d ą  na* 
b yw cy .  Zalega jące  aż d o  te rm in u  licytacyj* 
n ego  p o d a tk i ,  d o d a tk i ,  na leży tośc i  i inne  
d a n in y  p ub l iczne ,  k tó re  o d  tej n i e ru c h o ­
m ości m ają  być  o p łaco n e ,  w raz  z procen* 
tami i  I n n e m i  n a leży to śc iam i uboczmemi, o 
ile n ie  są  jeszcze h ipo teczn ie  z ab ezp ieczo ­
ne, n a le ż y  zgłos ić  n a jp ó ź n ie j  n a  te rm in ie  li­
c y tacy jn y m  p r z e d  ro z p o cz ęc iem  licytacji ,  
inaczej b o w ie m  p re ten s je  te  b e z  w zg lęd u ,  
na  p ie rw szeństw o ,  jak ie  im zresz tą  przy* 
s ługuje ,  b y ły b y  z a s p o k o jo n e  z  m asy  p o ­
dz ia łow ej d o p ie ro  p o  zupe łnem  zaspoko* 
jen iu wierzyciela  egzekwującego .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R e w iru  I.
K rak ó w ,  13 m arca  1936. . 1019K

AM ORTYZACJE.
N c.  437/36. T eo f i lo w i  Kuleszewiozowi 

zag inął  w ekse l  na  500 z ło ty c h  p ła tn y  w 
K rośn ie  30 kwie tn ia  1936 p o d p isa n y  przez  
Rozalję  W a jd o w ą .  Sąd  g rodzk i  w Krośnie  
w zyw a  posiadaoza  weksla ,  a b y  się zgłosił  
d o  dn ia  1 Iipca 1936 i o k aza ł  wekse l  są ­
dowi.  Bo ty m  term in ie  Sąd u z n a  weksel
za umorzony. 1024

FIRMY.
II R  S II 229. Z m ia n y  d o ty czące  firmy 

S pó łdz ie ln i .  W p is a n o  dn ia  11 p a ź d z ie rn i ­
ka 1932. B rzm ien ie  f irm y:  Z w iąz ek  miesz- 
1 a n iow y  i b u d o w l a n y  „W łasn a  S trzecha” 
S pó łdz ie ln ia  m ie sz k an io w a  z o g r a n .  (od­
powiedzi.  w e  Lwlowie. S iedz iba  f i rm y :  
Lwów. Z m ia n y :  C z ło n k o w ie  Z a r z ą d u  inż.. 
S te fan  M iczyńsk i  i H e n r y k  A m s te rd a m  
ustąpili .  W  ich miejsce  w y b ra n i  zostal i  
cz łonkam i .zarządu Filip  Km iciński  i Emil 
V am bera .

S ąd  o k r ę g o w y  we Lwowie
ijako re jes t row y .  102T

II. R. H .  B. X I I  1734. Sąd  o k rę g o w y  w e  
L wowie j ak o  S ąd  re je s t ro w y  w spraw ie  
f i rm y  „Pecus" F a b ry k a  o e k o n ó w  i kon* 
se rw  S. A .  we L w ow ie  w l ikw idacji  za* 
rz ąd z i ł  w  re jes t rze  f i rm y  n a s tę p u ją c y  
wpis:  W y k re ś la  się p o w y ż sz ą  f i rm ę  z  r e ­
jes tru  h a n d lo w e g o  po  p rz e p ro w a d z o n e j  l i­
kwidacji .  W p is a n o  dn ia  17 m arca 1936.

1022.

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
T. 2/36 1) O łeksa  Szcwcziuk u r o d z o n y

21 s ie rpn ia  1899. 2) D m y t ro  Szewczuik u* 
r o d z o n y  28 p aźd z ie rn ik a  1901 w  Wiidyno* 
wie p o w ia t  Sn ia tyn ,  sy n o w ie  M ik o ła ja  i 
H e len y ,  zaginęli ,  a t o ;  1) żo łn ie rz  by łe j  
a rmii  austr jackię i  na  w o jn ie  św ia to w e j,  z a ś  
aćl 2) ż o łn ie rz  by łe j  armiji u k ra iń sk ie j  o d  
ro k u  1919. N a le ż y  udzie lić  w iadom ośc i  o  
z ag in ionych  Sądow i.

S ąd  O k rę g o w y .
K o ło m y ja ,  17 lu tego  1936. 1021

SPAUKL
A  5/35. E d y k t.  S y d o n ja  z Z ałusk ich  D u -  

schekow a  w spółw łaśc ic ie lka  d ó b r  P n ia ty n -  
P o d w y so k a  zmarła  8 czerwca 1935 z pozo* 
s tawien iem  k o d y c y la rn e g o  ro z p o rz ą d ze n ia  
os ta tn ie j  woli .  Są d o w i  nie w ia d o m o  o  istnie 
n iu  w szys tk ich  dz iedziców , u s ta n o w io n o  
p rze to  D ra  M ichała  C h a w ro n ę  a d w o k a ta  w  
Przem y ś lan ach  k u ra to re m  sp a d k u ,  zaś D ra  
K orne la  T er leck iego  a d w o k a ta  w  B rzcźa-  
nach  k u ra to re m  tych  dz iedz iców , k tó ry ch  
p o b y t  nie jes t  w ia d o m y m  Sądow i.  Kto  za* 
mierzą zgłosić  roszczen ie  do  sp a d k u ,  w i­
n ien  o tem donieść  tu t .  Sądow i d o  j ed n e g o  
roku ,  l icząc o d  dn ia  dzis ie jszego, g d y ż  po  
b e zsk u te cz n y m  up ływ ie  tego o k re su  r o z p ra ­
wa sp a d k o w a  o d b ę d z ie  się p rz y  udz ia le  
dz iedziców , k tó rzy  się zgłosili , względnie  
w w y p a d k u  n iew y k azan ia  p ra w  d o  spadku ,  
p rz y p a d n ie  S k a rb o w i  Państw a .

Sąd Okręgowy.
W  B rzcżanach ,  13 lu tego  1936. 1009

ROZMAITE.
Prez. 680S/36. E d y k t.  S ąd  A p e la c y jn y  w 

p o s tę p o w a n iu  celem o d n o w ie n ia  księgi g run  
towej Sąd u  G ro d z k ieg o  w Sądow ej  W iszn i  
dla gm iny  kat.  D m y tro w ice  w zy w a  d o  zgła­
szania w Sądzie  G r o d z k im  w  Sądow ej  Wi* 
szni d o  dn ia  31 lipca 1936 z a r z u tó w  w 
myśl § 14 u s taw y  z 25 lipca 1871 N r .  96 
Dzpp..

Lwów',  12 marca 1936. 1012

Prcz.K601,/36.  Edyk t .  Są d  A p e l a c y j n y  w 
p o s t ę p ow a ni u  celem o d no wi e n i a  księgi grun 
t»\vcj Są d u  G r o d z k i e g o  w Ra d y mn i e  dla 
g m m y  kat .  Łazy pr zez  u t wo rz en i e  n o w y c h  
w y k a z ó w  h i po te cznyc h o d  44 do  1936 w z y ­
wa  d o  zgłaszania  w* Sądzie  G r o d z k i m  w* 
Ra d y mn i e  d o  dnia  31 l ipca 1936 za r zu tó w

myśl  ? 14 u staw y  z 25 P.nca 187! N r  96r 
Dz pó .

łowów'. 11 marca 19)6. 1011

Prcz.  613^(36. Edy kt .  Sąd A p e l ac y jn y  w 
p o s t ę p o w a n i u  celem o dn owi en i a  księgi g run  
towej  Sadu G r o d z k i e g o  w- N i ż a n k o u ” Jud* 
dla. gmin k a t as t ra l nyc h  G r o c h o w e *  D r  )z* 
d owi cc  i De rowi cc  wzvwa d o  zgłaszania  w 
Sądzie  Gr o d o k i m  w N i ż an k ow i ca ch  do  31 
l ipca 19.35 z a r z u t ów w myśl  § 14 us t awy z 
25 lioca 1871 N r .  96 dipi) .

Lwów,  6 marca 1936. 1010

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.

pr zez  n aby wc ę rów noczcsnc in  uwolnić*
U N I E W A Ż N I A M  z g u b io n ą  legitymację  

szk o ln ą .  N yk .y fo ruk  M iros ław a .  996
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